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18) PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA
b. prefekta paryskiej policji śledczej. (C iąg  da lszy).

Aresztowanie to, iak o tem zresztą jeszcze wspomną poniżej, 
zostało dokonane na podstawie tych wskazówek, które udało mi 
si" otrzymać, podczas moich wielokrotnych wycieczek do Anglji, do­
kąd zostałem wtedy odkomenderowany, z rozporządzenia p. Ribot’a, 
ówczesnego prezydenta Rady Ministrów.

Wspomnę wreszcie jeszcze o awui agentach,—-B o u r 1 e t i Gi- 
r o d o t —którzy wyświadczyli nie mało przysług prefekturze, roztacza­
jąc specjalną obserwację nad światem sutenerów i włóczęgów, stano­
wiących specjalną warstwę wielotysięcznej ludności Paryża.

Naczelnik paryskiej policji śledczej jest pewnego rodzaju do- 
wódzcą, który powinien znać uzdolnienia wszystkich swych podwład­
nych i dawać im odpowiednie do tego zlecenia. Jest to zgoła osobMwy 
światek, którym zarządzać należy z wielką umiejętnością, oszczędzając, 
o ile rnożna, miłość własną każdej z poszczególnych osób. Paryska 
poiicia śledcza składa się wszystkiego z trzechsct agentów; jest to—jak 
się nader trafrne wyiaził p. Masse — wyborowe wojsko, które zawsze 
stoi na straży bezpieczeństwa publicznego, niemal codzień narażając 
życie w walce z przestępstwem. Wszyscy ci agenci są to właściwie 
najbardziej bezinteresowni słudzy ojczyzny, ponieważ, wyDełniając naj­
trudniejsze, niemal zawsze niebezpieczne zlecenia, nie znając wytchnie­
nia ni dniem ani nocą, otrzymują mniejsze wynagrodzenie od szere­
gowców policji, bowiem nie korzystają nawet z urzędowej miejskiej 
odzieży. Jest to więc chyba dość jasne, że warunki materjalne nie od­
grywają tu wybitnej roli i twierdzę bezwarunkowo, że śród agentów 
od dawnych jeszcze czasów przechowało się podmosłe poczucie pro­
fesjonalnego honoru. Nie było jeszcze orzykladu, aby agent zgodził 
się np., dzięki przekupieniu go, na uwolnienie przestępcy, albo też do­
stał czył mu sposobność do ukrycia się przed pościgiem. Wszystko po­
lega tu na ambicji, na tem profesjonalnem współubieganiu Się, które 
staje się jedyną ostrogą, pobudzającą działalność agenta; to dźwignia, 
przy pomocy której porusza się cała skomplikowana maszyna i, pod­
niecając ambicją podwładnegd, naczelnik może zawsze dojść dc naj­
świetniejszych rezultatów.

Każdy, nawet mało obeznany z warunkami służby policyjnej, 
zostanie zdumiony, jeżeli się dowie, jakimi, rzeczywiście, nieznacznymi 
środkami rozporządzą naczelnik paryzkiej pblicji śledczej, dla walk1' 
z tem, co nosi powszechnie przyjętą nazwę „armji przestępstwa", 
walki nader trudnej w takiem olbrzymiem środowisku, jakiem jest 
Paryż.

W  1848 roku, kiedy posługiwano się jeszcze paszportami, kiedy 
było o wieie mniej hotelów i wszelkiego rodzaju pokojów umeblowa­

nych, kiedy jeszcze nie miano wyobrażenia o współczesnej swobodzie 
komunikacji, paryska policja śledcza składała się wszystkiego ze 
stu sześdziesiędu agentów. Obecnie jest ich trzystu. Ale zkąd i w jaki 
sposób werbuje się ten skiad osobisty? Z wysłużonych wojskowych, 
którzy otrzymali dobre świadectwa od zwierzchności albo też z osób, 
poleconych przez ministra lub deputowanego; dla zawodu, najeżonego 
takiemi trudnościami, niema jeszcze przygotowawczej szkoły.

Poniżej, kiedy się znowu zatrzymam nad tą kwestją, będę 
mówił o owych reformach, kióre, mojem zdaniem, są w instytucji tej 
niezbędne, teraz zaś postaram się wyi<azać. ile trudnych i skompliko­
wanych obowiązków obciąża wydział, śledczy, na którym opiera sie 
caia współczesna policja bezpieczeństwa.

Część tego personelu zatrudniają kancelarja i archiwa, ponłe* 
waż pewna liczba inspektorów zajmuje się wyłącznie rozległą czynno 
ścią biurową: sporządzaniem raportów, klasyfikacja fotografji, sprawoz* 
daniami, sprawami bieżącemi i temu podounemi. Pozostali inspekiorz^ 
oraz agenci są rozdzieleni na następujące sekcje czyli brygady. C z ę ś ć  
agentów jest specjalnie przeznaczona dla ochrony bezpieczeństwa od" 
biicznego na ulicach, zebraniach i miejscach roziywek. Agenci owej 
sekcji odbywają codzienne „spacery* po ulicach Paryża, obserwujac 
i zatrzymując najrozmaitszych złoczyńców i złodziejów, praktykujących
swe rzemiosło w magazynach, na wyścigach, placach, kościołach, i w do*
mach przechodnich. W  przeciągu jednego 1888 roku sekcja ta 
rządziła nie mniej niż 2500 aresztowań, w najrozmaitszych miejscach 
publicznych miasta. Inna sekcja sprawuje dozór nad pożyczkoWJrr 
kasami oraz lombardami, przyczem składający się na nią agenci powinn 
nietylko, o ile możności znać wszystkich bardziej lub mniej znanych 
dziejów, ale również odznaczać s ę specjalnym taktem, aby móąz 
odrazu „wvczuć“ podejrzane zastawy i aresztować dokonywające r  
osoby. Tak nazywana seiccja poszukiwań i informacji, przeznaczona 
dla poszukiwania i zatrzymywania dezerterów, skazanych przez sądy< 
uciekinieiów i poszukiwanych przez sądy prowincjonalne, a także osób' 
których wydania domagają się zagraniczne rządy. Nie wliczam 1 1 
owych dokonywanych z polecenia osób cywilnych oraz rodzin, wie*® 
krotnych Doszukiwań, których część również obciążą wydział śledczy 
„Brygada obyczaiowa", której nigdy nie poświęcałem wiekszej uwaty' 
również ma nie mniej roboty od innych. W  samej prefekturze znay 
duie się zawsze pewna ilczba agentów, dyżurujących dniem i 
i stanowiących pogotowie, na wypadek rozmaitych niespodziewany' 
poleceń i rozkazów.

(D. c. n.).
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